
Rok I.

marszałkowskiej gen. Smiglemii-Rydzowi?
W A R S Z A W A , 1. 11. W  przeddzień 

święta Niepodległość*, dnia 10 Rstopa 
da odbęd^e się, jak wiadoma, na Zam 
ku uroczystość wręczenia buławy mar 
szałkowskiej prze* Bana JPrezydenia 
R.P. Generalnemu Inspektorowi S*ł 
Zbrojnych, gen. Śmigłemu - Rydzow i

Uroczystość ta odbędzie się na Zam 
ku w godabiach południowych.

Przejazd Generalnego Inspektora 
SR Zbrojny cli z Belwederu na Zamek 
będzie noSJ'ć charakter specjalnie uro­
czysty.

Tsa całej trasie po obu stronach 
j ezd n i,  ̂wzdłuż Alei i U  j ażdo w s ie l i ,
Nowego Świata i Krakowskiego Przed 
nPeścia staną delegacje wolska, któ­
re wdać będą Naczelnego Wodza.

Uroczysty przejazd z Belwederu na 
Zainek da również niewątpliwie spo­
sobność szerokim sferom Snołeczeń-

zona 
i jej kochanek

MORDERCAMI GOSPODARZA

W e wsi Zbigno (pow. rawsko - ma­
zowiecki) dokonano w tych dniach po 
twornego mordu.

Do mie&akanla gospodarza Stanl»ła- 
wa Jaworskiego przyjecłiał żna j omy 
z Warszawy Marcin Chojnacki, elek­
trotechnik, kochanek Jaworskiej.

Kiedy właściciel gospodarstwa, SL 
Jawórski, pogrążony był we śnie do­
konano na nim okrutnego mordu. W  
zbrodni brali udział żona jego Zofla, 
dzięci Aniela (1. 19) i Stanisław (1.. 17) 
którzy przy pomocy Chojnackiego 
mordowali Jaworskiego siekierą.

Zabójców aresztowano i  osadzono w 
.więzieniu. Zofia Jaworska tłumaczyła 
S4ę, ż « dopuściła się zbrodni wraz z 
dziećmi i żę. sw ym : przyjacielem, po­
nieważ mąż znęcał się nad nią,: b ‘jąo 
ją imaliretująęi ’

siwa do manifestacji na cześć Naczek 
nego Wodz. Sposobnością do tak*ej 
manifestacji stanie się n^wątpbw^ 
również powrót mar,liałka Śmigłego- 
Rydza z Zamku do Belwederu.

Strajk górników francuskich
unieruchomił szereg fabryk

PA R YŻ , 1. 11 . Poważna sytuacja 
wytworzyła .się .we Francji wskutek 
długotrwałego strajku okupacyjnego 
górników, którzy zajęli kilka kopalń 
i nie dopuszczają do wywodu węgla.

W DZIEŃ ZADUSZNY.

udusiła staruszkę paskiem
W ARSZAW Ą, 1. 11. Policja war- 

szawska ujęta wczoraj potworną zbrod 
markę Kazim'erę Żarnowską, która

organizuje wysłannik :papieski
W ASZYNG TO N , i. 1.1 Sekretarz sta 
nu państwa, .watykańskiego kardynał 
PaoelJi odbył idcd^wno podróż do St. 
Zjediipezońyoli celem nawłązajiia urzę 
dowych stosunków, dyplomatycznych 
między rządem Stanów Zjednoczonych 
a “Walykaneni, a co za t.vm idzię, usta 
nowandrt ii u n cja tmy apostolskiej w 
W aszyn g ton ie .

Również druga cel. podróży kardyna 
h  przychylnie przyjęty. Było
1, ■ ic opinii a,n-r.ykańskiej na

temat możliwości, utworzenia frontu 
antykomuniśtycżinegó • mocarstw.

Pront ten zgodnie z życzeniem wy­
rażonym kilkakronie przez Papieża 
miałby mleć na celu przeciwstawie­
nie się światowej propagandzie komu 
iii stycznej.

Możliwym jest, że kardynał Pa cel U 
po w ryc ie w Waszyngtonie uda; S»ę 
■dcolei do Londynu, aby również tam 
poruszyć' sprawę organizacji między- 
M.arodowef walki z komunizmem*

przed k*lkoma miesiącami zamordowa­
ła staruszkę n>ejaka Taborowiczową. 
Żarnowska przyszła do mieszkania Ta 
borowiczowej pod pozorem wynajęcia 
mieszkania, a wlściw»e z zamiarem 
okradzenia jej. Gdy staruszka wszczę­
ła alarm, Żarnowska założywszy jej 
na szyję swój pasek poczęła ją dusić. 
jP& chwili staruszka osunęła .się a na 
^iem ię. ;  . r r jr

P/o dokonaniu tego potwornego czy­
nu przystąpiła dc plądrowania miesz­
kania, lecz &dy zabrawszy znalezione 
7 zł. ' parę drobiazgów chciała wycho­
dzić ustye-^da słaby jęk statuszk'1. 
Wtedy przewróciła na leżącą Taboro- 
wiczowa cif '  maszynę do szycia) ła­
miąc jeł ż •' v 'co.'ostatecznie spewo* 
dewafe smi tU

Zbrodni Ti t& . stanie wkrótce 
sadom. -

Wskutek tego ‘wiele fabryk, nie mo­
gąc otrzymać węgłą, musiało przer­
wać pracę. '

.Władzę .próbowały przewieźć do fa­
bryk węgiel pod eskortą wojska, ale 
robotnićy zatrzymali .samochody cię­
żarowe, wiozące węgiel.

Ostatecznie. sytuacja została prowi­
zorycznie uregulowana w ten sposób 
że robotnicy zgodzi* się lla zaopatry­
wanie w węgiel fabryk, nie objętych 
strajkom,, przez intendentui*ę wojsko­
wą, przy czym do transportu użyte1 
miałyby być wojskowe Samo&Kody c*<£ 
żarowe.

Sytuacja uległa w ten spoSob pew­
nemu odprężeniu, będąc jednak w dal 
szyin. ciąg u daleka od całkowitego za 
żegnania konfliktu. Pracodawcy bo­
wiem odmawiają kategorycznie nawią 
zanią pertraktacyj ze związkami zawo 
dowymi, dopóki okupowane przez ro­
botników fabryki nie zostaną ewaku­
owane;

K?ąd postanoSlfł zarekwirować 
wszystkie zapasy wTęgla, znajdując© 
Się na stacjach kbfejowyoh oraz do­
starczyć 500 wagonów węgla 3k> 
swych magazynów.

przed

Choroba królowej
ANGIELSKIEJ

LO N D YN , 1. 11. Donoszą of*cjalai*6
0 chorobie królowej - Mary, żony zmar­
łego króla Jerzego V. Królowa jes* 
zazębiona i-z polecenia lekarzy nie o- 
puszcza mieszkania.

Wagony dla Chin
Z POLSKICH FABRYK

Za pośrednictwem posła chińskiego 
w Warszawie Ghang Chai, naw^ą 
zańo rozmowy z przemysłem polskim 
w sprawie dostawy lokomotyw I  wa­
gonów polskich do CKiń.

W  rozmowach z przemysłowcami 
polskimi, poseł chiński oświadczył, że 
prócz zakupu taboru kolejowego w 
Polsce istnieją również duże możliwe 
ści p -1 bywania u nas dla Ch‘n maSzyń 
orz'-' -T ialipcaych, których. • przemysł 
(.;]) odczuwa dotkliwy brak 

►— —— . '•

Sprzedawał
MIEJSCA W RAJU

CZ.ERNIOWCE, 1 . 1 1 . W  K^zymo- 
wie (Rumunia) aresztowano mnicha 
Antona, który korzystając z ciemnoty 
okolicimyoh wieśniaków, - sprzedawał 
!m miejsca w raju. 1 *

Anton Sporządził fikcyjny piań ra-
1 1 ®ńlz cdawał mejsca zależnip od ich 
rzekomej jakości, w cenie od 2 do 10 
tysięcy-lei. '

Ofiarą sprytnego oszusta ’ padło 
W* cl u rn i cszkauców po wiat u Bielcę w 
Besarab*i.

Kraków, Wtorek 3 listopada 1936 r.
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Niezwykły transport kotła
dla papierni w Myszkowie

Wykopywano słupy telegraficzne, obniżano tor kolejowy 
w tunelach, by przewieźć kocioł — olbrzym

Jedna z największych w Polsce papierni 
— myszkowska fabryka pap»oru Steinhagen 
W-ehr L ska, przystąpiła os talu o do rozbu­
dowy swych zakładów, przeprowadzając u- 
doskonalenia maszyn papierniczych wedtug 
najnowszych zdobyczy technki w tej gałęzi 
produkcji przemysłowej.

Wśród nowych urządzeń, których koszt 
ogólny przekroczy wysoko 9*u mii to­
nów złotych, na szczególną uwagę zasługu­
je gigantycznej wielkości kocioł służący do 
wytwarzania masy papierowej.

Kcc:oł ten, spawany elektrycznie z czę­
ści miedzianych, waży około pięćdziesięciu 
dwóch tysięcy kilogramów, bez dodatko­
wych urządzeń. Waga ogól pa kompletnego 
koiła przekracza cyfry 63 tys5ęcy kg Po­
dróż tego kolosa w Wiedniu, gdzie został 
w jednej z fabryk wnemłowany, do 
kcwd tworzy całą d&torię, a$fl(dfediawioną 
epizodów wręcz komicznych.

Ponieważ specjalne okoliczności technicz­
ne nie pozwalały na montowanie 3 kotła z 
poszczególnych części na miejscu w Myszko­
wie, gdzie, miał być zainstalowany, dyrek­
cja fabryki w Wiedniu postanowiła go prze 
słać do Polski w stanie niemal komplet­
nym.

Ze względu na olbrzymie wymiary kotła, 
którego nie sposób było pomieścić w naj­
szerszym nawet wagonie towarowym odle­
wnia wiedeńska zwróciła się wespół z pa­
piernią Stejnhagena do czeskiego minister­
stwa komunikacji, które jako jedyne w Eu­
ropie posiada wagon ponadnormalnej wiel­
kości? do specjalnych zleoeń, o użyczenie td 
ge« obiektu, celem przetransportowania ko* 
$ła do Myszkowa.

Kiedy wreszcie po całym szeregu długo­
trwałych i  żmudnych przygotowań kocioł 
został na wagon załadowany, zaszła konie­
czność zarządzenia przez władze komunika- 
ęyjne państw, przez teren których podróż 
kotła miała się odbywać — zmian w rozkła 
>dzie..jazdy, oraz wydania specjalnych pive- 
p:sów, gdyż Inaczej podróż kolosa groziła­
by niebezpieczeństwem dla ruchu kolejo­
wego. Szerokość wagonu uniemożliwiała 
bieg drugiego pociągu po sąsiednim tor ze, 
wskutek czego na odcinku na którym znaj­
dował się kocioł wszystko? pociągi zarówno 
z jednej, jak {  z drugiej stromy były 
wstrzymane.

Jasną jest nutfifą, ie  w takich warunkach 
podróż poruszała się bardzo wolno, gdyż 
większą część dnia (jazda w gwfeiiiacH no­
cnych była zabroniony wagon stał na becz 
mych torach poszeozgónlych stacji.

Ponadto w myśl wydanych instrukcji pe 
ciąg z kotłem eskortowany był od stacji do 
staeji przez specjalnych konwojentów, na 
których spaczy wała zaś odpowiedzialność.
Po miesięczmej...bewi*aśa drodze przybył ko

cioł do stacji granicznej Zebrzydowice, od 
której transport objęła jedna ze specjal­
nych firm sosnowieckich.

Na pelskiej ziemi, a ściślej mówiąc, na 
polskich torach, spotkała wagon czeski 
przykra niespodzianka. Mianowicie okazało 
się, że stojące długim szeregom po obu 
stronach teru słupy telegraficzne stanowią 
zapti#ę me de .przajj&e^ar dba potężnego wa­
gonu,

Ponieważ papierni zależało na pośpiechu, 
f  i ma zgodziła się na wykopanie zagradza­
jących słupów na całej długości trasy. Po 
wykonaniu tego wagon z kotłem posuwał 
s ę  przez kilka dni, aż wreszcie na jednej 
stacji okazało się, że dalsza jego podróż

jest udemożliwa ze wzgiędu na stojący obok 
Wielki murowany zbiornik z wodą.

Papiernia nie zważając na olbrzymie ko 
szty poleciła zbiornik całkowicie rozebrać 
i Pociąg z nieszczęsnym kotłem dojechał 
wreszce do okolic Myszkowa, gdzie t/ i 
razem zagrodził mu drogę... wiadukt kolejo 
wy.

Tym raMm zapora asttewaka się już ule 
tdo przebycia, kiedy jeden z  inżynierów 
wpadł na pomysł obniżenia toru o Misko 
pół metra na przestrzeni około 89 metrów.

I ta praca została dokonana, gigantyczny 
kocioł po wielotygodniowej wędrówce spocz 
njo nareszcie w myszkowkiej papierni.

Otrzymała 1000 funtów
1 NIE W IE ZA CO.

uffiifu. niespodzianka, Spotkała oueg- 
daj pielęgniarkę w Bornemouth Fan­
ny, Marks. Otrzymała zawkulonnenie, 
że niejaki mr. Blacker, który -zmarł 
przed miesiącem w 73 roku życ5a, po­
zostawił jej 1000 funtów Spadku „z  
wćaóęczności za wyświadczoną uprzej 
mość dabi 24: grudnia 1928 roku*’ . P. 
Marks i jej mąż łamią sofcće głowę 
nad tem, jaka to mogła być uprzej­
mość, która została nagrodzona tak 
hojnym legatem. Mr. Marks sądzh 
że zmarły nagrodził jego żonę za i ‘oz 
weselenie jego brata, który jako cięż 
ko chory, był pielęgnowany pizei* 
mrs. Marks w r. 1928. Istotnie 1000 
funtów, jest królewskim hono.rarjum 
za rozweselenie chorego w ciągu jed­
nego wigilijnego wieczora.

„Ulódz” polskich komonlstów
Niedoszły szef czerwonego rządu w Polsce

kieruje akcją terroru przeciw trockistom
J _ _ _ j i - .. ....    TL _ . 1 . .. _ II *1 » T   :    i      1 1 . 1 ti *ti r. 1 i-v 1 1  u- r w / %  77 i ł  i i r / v n nDopiero terafci pisma paa®żikie óg&o-* bezpośredni z? Atfw&iein i w bulę czyste

S

ECHA 
Na 11 listopada
Pjrorządowy „Kurier Poranny*' p o ­

daje w kronice politycznej w ia d o m o ść  
następującą:

„W  związku ze zbliżającym się świę­
tem Niepodległości w szerokich kołach 
naszego społeczeństwa rozeszła się pogło­
ska  ̂ ie  dnia 11 lisffifrtHła ma nastąpić o- 
głoszenje deklaracji nowej organizacji po 
litycznej o charakterze ogólno - .narodo­
wym.'

Jak się dowiadujemy, pogłoska ta nie 
jest oparta na żadnym fakcie. Żadna de- 
laracja żadnej nowej organizeji politycz­
nej uje będzie ogłoszona w dniu 11 »i- 
łtopada**. .//.

A  kiedy?. O tem i „Ejuiier Poran­
ny*f ni© wi.e.

sdy nazwisko pBBewodnkjaaąceg‘0 tryb**' 
nału sowieckiego, który skazał aft 
śnderć 16 wrogów Stafma. B ył n*m 
Józef Hnszlicht. Szczegół to o tyle 
dla nas ciekawy, że ITnSzliclit jest 
jednym z czołowych wodzów Komuni­
stycznej Partii P.olski — w. pewnym 
stopniu nawet jest wodzem naczel­
nym. iWśród „elity** komunistycznej 
uchodzi ogólnie za przyszłego prezy­
denta, cny też prenPera („predSownar 
kom** — prezes Bady Komisarzy Ludo 
wych) Polski, Zarazem przez szereg 
lat był

najwybitniejszą osobistością Cze-ka 
i CG.P.U.)

Żyd warszaSwki iz zamożnej rodziny 
świetnie „spolszczony** — zewnętrznie 
oczywiście. fWi b. młodym wieku zna 
lazł ię w szeregach Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i L itwy i odrą^u 
przystąpił do walki o jej opanowa­
nie. Już ok. 1911 r. nawiązał kontakt

go l«ftinizm)U porfattosł w 1912 — 1913 
bunt przeciwko dawnym wodzom esde 
ckim, ustanowiony przez Różę Luk­
semburg ( której Lenin nie mógł zno­
sić). In trygi TJnszlickta doprowadzi­
ły w Socjal - Dem. K ró l Polskiego 1 
Litw y do zupełnego zamętu Posługi­
wał się on w walce z przeciwnikami 
takimi środkami, jak oskarżenie FeFk 
sa Dzierżyńskiego o stosunki' Z... car­
ską Ochraną. 'Awantury te zakończy­
ły  się’ ogromnymi .„Wsypami** ~~ z 
końcem r. 1913. Zarówno Dzierżyń­
ski, jak Unszliclit,

znaleźli się w więzieniu
Po wybuchu rewolucji rosyjskiej 

Unsidlclit odrazu pogodził się z Dzjer 
żyńskim i wypłynął jako jeog następ 
ca na stanowisku prezesa kolegami 
Wu-Czeka. Faktycznie był Szefem tej 
intytucji. Unszlicb, przewyższając 
Dzierżyńskiego inteligencją, opano­
waniem, sprytem, łączył też be-zwzglę

m a t
SOKOLE OCZY

— Aa* w^nSftuję się & tobąJ — ucieszył 
się J a M i O M e p & f l k a w s z y  na Kłicy pa 
na Szmnfa Ganza. — Kupiłeś sobie okula­
ry?

— Kupiłem. No to co? Ty już dwa mie­
siące ich no&jsz.

— Ja to ich noszę dła zabawy. A  ty to 
przecież jesteś prawdziwy ślepak..

w- Ty sam jesteś ślepa kura! Tych oku* 
larów ja włożyłem, żeby kurz mnie nie 
dał. Ty wiesz, jaki ja mam wzrok? Jak 
jaszcząb!

— Taka wzrok jak ja, to i f  nw masz.

— Łdr, gftupj jesteś. Widasfc* tą wieżę?
Ja teraz fta je j końeu spostrzegam walą
ptaszynkę.

—  A  ja Widzę, że ta ptaszka trzyma w 
dzjóbku muchę!

—  Ale tego, że ta mucha akuratnie zam 
knęła lewe oko, to ty nie widziałeś?

— Też widziałem. On mi idzie zaimpo- 
nić. Kjedy byłem na polowanie, to zabiłem 
zająoa z tak [ej odległości, że jak do niego 
doezłem, to już był zimny!

•— To nic! Ja raz zabiłem zająca tak da

czuć!
—  W*' M t*  zająca. Ty 

byś sTę nawet bałeś wystrzelnąó.
—  A  ty się nie bałeś?
— Ja? Kto mówił o wystrzelnąc? Ze 

wzrokiem go zabiłem! Takie zabójcze spoj­
rzenie posiadam.

—  A ja posiadam przenikliwe —  chwalił 
się pan Samuel.

— No i  co ty przenikasz?
— Wszystko. Jak się patrzę na twojego 

kapelusza* to widzę, co jest w twojej gle­
wie we środku.

—  Co mianowicie tam f A l f  — zaeftka 
wOt się pan Jakub.

— Tam nic nie jest. Tam jest pusto.

Pan Jakub oniemiał z oburzenia. Poczem
zgrzytnął zębamj i  rzucił się pana Szmuia, 
ale, że zaraz w pierwszym starciu obu pa* 
nom spadły okulary, więc zaprzestali walk*, 
gdyż żaden z nich nie mógł dostrzec prze­
ciwnika.

Jednakże pan Jakub .We przebaczył obń 
gi i skierował sprawę na drogę sądową. . 

Sąd uznał, iż miała miejsce nie obelga,

dne okl*uc‘eńsfcwo z dużym 1‘ozwinem. 
! Kierował całą maSzyną bolszewickie­
go terroru, ale zawsze stojąc chytrze 
za plecami Dzierżyńskiego, potem je­
go następcy — zupełnego już z wy rod 
n-ialca — Mężyńskiego; wreszcie w r. 
1927 porzuć1! formalnie GPU., pfzeno 
sząc się do sztabu Czerwonej Armii, 
gd/de. objął Stanowisko szefa awiacj1 
(sam wyrobił s*ę na niezłego lotnika)

A o sprawach pol$k>ch nie zapomniał 
n igdy .

Osobiście reprezentował Komuni­
styczną Partią Robotniczą Polski na 
I  Kongresie Kom intern u (marzec r. 
1923). [Władzę w tej KP.RP. uchwyci­
li konkurenci TjnszlJclita Adolf 
Warszawski-Wal'ski i Maks ’JTol‘\v:k: 
— już w r. 1934 Unszliclit "cli obal1! 
“  wtedy właśnie na czoło tej parti1 
wysuną! Swego -zaufanego jeszcze 
z przed wojny — Juliana Leszczyń­
skiego („Leński**). W  rok później 
spław1! niebezpiecznego Henryka 
Skina („Wonnski*4). Opanowani IG 
P : P . f f r z ć ż  TSaszlichtą’ osaiacjudo za- 
11'azem zupełne potlporzątTkowanie. jej 
rządowi Moskwy — zarówno liWarsk;, 
jak Domski reproientowaP pewne 
dąghjoSpi do usamodzielnienia polskie- 
gokbmunizinu. On sam traktował tłum 
ż y d ó w-ag1 ta to r ó w zawsze mocno z gó 
ry —otaczał się raczej kliką Polaków 
koudolieaów wojskowych’, ideratt de­
zerterów z polskiego korpusu oficer­
skiego,

zbiegłych do Sowietów.
Niegdyś ucliodz1! za fanatycznego 

„internocianalistę** w stylu Trockie*- 
go ~  dẑ ś jest jednym a. najzaufau- 
szych ludzi Stabna i kieruje masakrą 
jego wrogów, równie sprawnie, jak 
niegdyś mordował roSyjskicli socjal1- 
Stów-m'eszewików, eserów, przeciwko 
którym zwracał sTę ze specjalną za­
jadłością.

leko, że jak do niego doszłem, to jHż goz niewinny jhasrt. i pana S2mula uniewinnił.

Górale z pod Babiej Góry
OS4EDLI NAD MGfiZEM

Z  W ejherowa donoszą. Od niedaw na w 
ićrokowej (pow. m orski) osjedldo s[ę na 
i-ozparcelowanycli działkach 18 rodzin góral 
skicli. Pochodzą onj z jjrzysió łka Głuchącz 
ki. pod B a b ią  Górą. N [e mogąc wyżyć ta u 
■/. powodu nieurodzajnej gleby fi jednocz-’ • 
śnie odcięci przez Czechów od możności za 
robień w sąsiednich Wisach po czeskiej stuo 

nie, górale opuśc;'l[ góry i  przenieśli s.'*i 
nad morz'0.
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Miisiąe przymierza 
z książką

Nastaje 1'stopad, m*esiąc, w któ­
rym nalepy zaopatrzyć s'»ę w książki. 
Dobrych książek n‘e brak i nie brak 
też czytelników. Książka jest jednak 
za droga. Za droga jest szczególnie 
dla tych, którzy pracują na roli —dla
W Si,

Zrozumiały to instytucje spółdziel­
cze i gospodarcze 1 postanowiły obni­
żyć w listopadzie ceny książek, aż 
do kosztów wydania, a często i poni­
żej tych kosztów.

Należy pamiętać o tern, że nigdz>e 
książka nie jest tak potrzebna jak na 
wsi, Dhlop oddalony Od większych 
skupisk iudzfeicfri od miast, nie ma 
n & żm w  taniego nabywania książek, 
ani tez 'cji wypożyczania. Zdany zir 
pełnie na swój rc^um, pozostał daleko 
m  mieszkańcami miast,- Zamknięty w 
ciasnym kole swoich spraw ' intere­
sów n*e ma możność* zapoznać s5e 2 
szerszym światem, poznać ludzkich 
zdobyczy cywilizacyjnych. Dobra, ta­
nia ksfażka --rozbije ten mur, otaczają-1 
cy  w*eśi

Dużo możnaby przytoczyć przykła­
dów na dowód, jak wielu z chłopów 
doszło do wyżyn inteligencji — drogą 
samokształcenia się, drogą czytan'a.

Dlatego dr'ś można śmiało powie­
dzie, że skoro cała wieś zacznie czy 
tać, n'*e będz‘e w Polsce siln>eiszei 1 
mocniejszej warstwy, nad chłopską. 
Potrafi ona pojedynczo i gromadnie 
7arsd7*ć złemu, dźwigać ku lepszej 
doli życie na ws* * wypełniać kulturę 
Polski nowym, oryginalnym i zdro­
wym tworzeniem.

Młódź*®! na ws* ma Jeszcze jedną 
możność zdobyc>a książki, czy to w 
jakimś kole lub od nauczyciela, ale 
starsi tfuszeni są do samodzielnego 
starania się c n*a. Stars* bowiem wo­
lą czytać pouczające kiążk*, omawia­
jące gospodarkę rolną, lub opisy kra­
jów, Różnią s’ę w»ęc od młodych

Mysz pokrzyżowała plany strategiczne
armii gen. Mackensena goi czas Wielkiej Wojny

Jakkolwiek oddawna już posługuje 
my s1̂  elektrycznością w życiu co­
dziennym, ciągle jeszcze jej istota Sta 
nowi dla nas nieprzezwyciężoną ta- 
jeinidcę. Często zdarzają s‘ę wypadk1, 
k*edy nawet fachowcy stają przed za­
gadką, której cząstkę zaledwie rozwą 
żują mozolne badania, ,W niedawno 
otwartym w Wiedniu muzeum noszą­
cym nacswę „Elektropatologi&znego^ 
jest szereg eksponatów mających 
związek z takimi właśnie wypadka­
mi. Między n W  znajduje się pewna 
ilość zwierząt, .które mimowoli stały 
się sprawcami zakłóceń działalności 
iutalacji elektrycznych, co przypłaci­
ły śmiercią.

Historyczna mysz
Najsławniejszym w tym zbiorze zw*e 

rzutkiem jes-t malutka polna myszka, 
która,_ skurczona tak, jak ją zaskoczy­
ła śmierć od prądu, od 20 -tu lat' jest 
zakonserwowana w słoiku ze spirytu­
sem.- Myszka ta• .-pochodzi z Rumunii. 
W] krwawym roku, 1916 miliony jej to 
warlzyszek były plagą walczących 
armii.

Myszka wystawiona w muzeum ode 
grała rolę historyczną. I\)iedy armia 
MackeiiSena maszerowała przez ru­
muńskie bezdroża, jedyną jej łącz­
nością i orjentację^ były połowę tele­
fony Nagle w czasie bardzo ważnej 
rozmowy sztabu z wysuniętymi na­
przód pozycjami, telefon przestał dz‘a 
łać. Ruch oskrzydlający został wsfcrzy 
many. Sytuacja strategiczna zmieniła

się. Cofające się wojska rumuńskie 
zdążyły się przegrupować.

Co spowodowało zamilknięcie tele­
fonu?

Drolńazgi! Malutka myszka, która 
Szukając pożywienia wlazła między 
druty i przerwała połączenie, sama 
przy tym (znajdując śmierć od prądu.

Naprawa uszkodzenia potrwała dłuż 
szy czas. Przez ten czaS armia Mac­
kensena czekała.

Wąż w elektrown*

Przed kilku łaty w -Klagenfurcie 
przestała nagle działać elektryczność. 
Całe miasto zostało pogrążone w ciem 
nościach.

Krótkie spięcie w centrali! — 
wyjaśniono przerwę w oświetleniu.

A le technicy zachodami w głowę co 
mogło być przyczyną wypadku.

Przypadek ją wykrył. Kilkoro dzie­
ci zabiło w krzakach w pobliżu elek­
trowni węża. Akurat przechodził tam­
tędy jeden z elektrotechników. Zoba­
czył węża i Stwie-frciził, że ten ma na 
brzuchu oparzelizny, jakby pochodzą­
ce od zetknięcia z elektrycznym dru­
tem. Ełektrotchnik wziął węża i za~

niósł do elektrowni. K?tó£kJV'Kaminie, 
doprowadziło do wniosku, że Zeń .wła­
śnie wąż niedawno dostał się do elek­
trowni i pełzał po miedłz!anyćh prze­
wodach. Przenosząc Się z jednego prze 
wodu na drugi spowodował połączenie 
Przez węża przebiegł prąd o sile 51.000 
wolt! Zad^wiającym jest, że wąż nie 
padł trupm na nnejscu.

.Wąż ten znajduje się Zez zakonser­
wowany w spirytusie w muzeum «E- 
lekłropaiologi czny m* *.

Bjedny wróbelek
:Tragezny był los wróbelka, ' l$$ry, 

n:JoSąc źdźbło słomy do gniaj&dka Pray 
siadł, aby odpocząć, na przewodN»e kie­
łek try czny aa wysokiego napięcia. W  
pewnej cŁwHi dotkriąt -dźblem s^ied 
n^ego drut*. Źdźbło było mokre 
nowiło doeakonały przewodnik. NaStą 
piło krótkie spęcie, trysnęły iskry i 
wróbelek,, jak rażony piorunem, padł 
na ziemię, n*e wypuściwszy słomki »  
kurczowo zaciśniętego tS^obka. <

Obecnie jest w słoju z spirytusem 
w muzeum i ciągle trzyma w dziobku 
tragiczną dla siebie słomkę.

B S B 9 r a

37 milionów złotych
ofiarował „król motorów" lekarzom

tem, że szukają w książce nauczyciela 
a mlodz>eż rozrywki.

I jedno i drugie jest pożyteczne, I 
w pierwszym i drugim wypadku czło 
w*ek dźwiga s*ę intelektualnie, ksttał 
ci się i usztachetnia, a tem samem 
staje się pożytecznym dla gromady ! 
państwa.

Mierząc przymierza z książką poz- 
woH każdemu choćby najbiedniejsze­
mu, nabyć książkę.

Uniwersytet Oxf.ordzki otrzymał 
j hojny dar: augielsk1 „król motorów**, 
I NufBeld (Robert Morris) przeznaczy 
' na prace wydziału lekarskiego 
1.350.000 funtów asterPiigów (przesz­
ło 37 mel onów złotych)'.

."Wi w yw odź1 e udzielonym praS*e 
lord Nuf field mówi:

Powracam do zainteresowań mej 
młodość’. Jeszcze wtedy, gdy byłem 
„Billem** Morris, zawsze marzyłem. o 
tym, by S^ poświęcić chirurgii. 'N ie­
stety, ży^e chciało inaczej. Nie stać 
mię było na Studia medyczne — "wzią­
łem się więc do mechanik?1. I  wypły­
nąłem.

~  A le znużyła mię praca dla siebie 
.Samego i  postanowiłem pracować dla' 
"nnych. Myślę nie tylko o ulżeniu Uer 
p^idom, ale i o tym, by A nglia  stała 
się państwem przodującym w dziedd- 
nJe medycyny. N-ech' nasi lekarze n*1© 
zagutdą się w żmudnej praktyce i po­
goń1 za kawałkiem chleba. Niech' po­
głębiają swe wadomośc :i dochodzą do 
nowych wyników w instytucie, który 
tworzę.

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

DR. ZYGMUNT HOFMOKL-OSTR OWSKI (ojciec).

Łza drofcfctóa
V)

„Łza chrześcijaiiska**!
Taki b y ł tytuł książeczki do modle 

nia, wydanej ptfmd laty trzydziestu 
a może 1 więcej we Lwowie.

Z tytułem tym łączy s'ę dla mnie 
wTSpomnienie, którego bez wzruSzen'a 
odcyfrować w pamięci nie umiem-

Po każdej chorobie któregoś z nas 
pięciu, po każdym wybryku, poje dyn* 
ku, egzaminie, zawodzie miłosnym, sa 
machu samobójczym lub tym podob­
nych urozmaiceniach monptonji życ]a 
naszej Westalk1 znicza- domowego, 
biegła Mateczka nasza do kruclity ko 
ścielnej, tam, w cizy mroku otwierała 
„Łzę chrześcijańską** i  przy słabym 
blasku wiecznej lampki, .rozmawiała 
::‘cko z Panną Przenajświętszą, kaja­
ła się za winy naSze, prosząc o przeba 
ozenie i błogosławieństwo dla swoich 
wybujałych latorośl1...

A  wybryk1 nasze ide należały do 
przeciętnych.

Pamiętam, za cli obiło m1 się raz zo­
baczyć „świ^t eto góry nogam1**!

Tyle razy słynąłem, że z nam1 „ska 
ran- godzina*', że „to się już świat do 
gó: v spodem wywraca!** i f. P„ że 
będąc w wieku, w  którym s"lę chętnie

'•Mrnn.te mclśifory- zapragnąłem z

bliska pqziiać ten ostatni wyl’az gro 
żącej ustawicznie domow1 naszemu ka 
tastrofy.' ■ • !

Mieszkanie nasze znajdowało slę 
na czwartem piętrze, a kamienicę dz^ 
lił od nieba Smukły dach o pioruno­
chronach 1 żelaznych słupach z szere 
giem „szklanek** telegraficznych na 
poprzecznych ramionach. Słupy te 
przytrzymywały W sytuacji pionowej 
linki żelazne, przytwierdzone do da­
chu 1 napięciem swem neutralizujące 
obustronne ich obciążenie drutami te 
legraficznymi.

Wykradaliśmy się tedy przez dym 
n]k na dach, tam się chwytało jedną 
ręką słupa, druga linewki Stalowej 1 
robiło się „gniazdo**, figurę gimna­
styczną, która możnaby wziąć za wy­
raz najwyższego lekceważenia dla me 
ha, chmur i Pana Zastępów, gdyż gło 
wa zwisała w dół, a oczy PoTy się 
widokiem „Świata do góry nogam1** 
wywróconego.

Nielada więc „łzy chrześcijańskiej** 
trzeba było, by Pannie Przenajświęt­
szej wytłómaczyó to meporozumien^. 
i uchronić nas od np. potknięcia się 
na daebu i przemierzenia bez spado-1 
clironu p^ciopiętrowej odległości cd 1 
„gniazda** do bruku ulicy. !

Innym fażera bawił1 sle w p ił-1

kę. Jeden stawał w podwórku, drugi 
na ulicy a trzeć1... na cyplu dachu 1 
jeżel1 piłka, za słabo rzucona, nie pit' 
leciała dachu, zS.uwał się na cżw-ora- 
kach do rynny, wyjmował piłkę v „po 
dawał** ją na ubcę lub podwórko, do 
dając jak1*, komentarz przy równo­
czesnym wychyleniem głowy poza 
rynnę.

Psie nerwy się miało!
I  ktoby .hył przypuszczał, że kiedyś 

ćwierć wieku niemal później i  ja będę 
zmuszony uciec się do „łzy chrześci­
jańskiej**, żeby nr/knąć pubkznej ope 
racji, do której się wiedeńscy' antyse­
mici skwapliwie zabierali. KeStia ta 
nawet i dzisiaj nie straciła na aktual 
ności, skoro mię rynsztokowy pisarz 
z jednej z dwugroszówek warszaw­
skich, od lat trzecli uparcie Szin ulem 
nazywa, chcąc m1 par force narzucić 
własne mojżeSzowe znamię.

W e Wiedniu, ̂  albo we „Widuhi**, 
jak się tu mawia, fachowi karnemu 
oddawali^ się prawie wyłącznie żydzi. 
Z dwudziestu obrońców eń vogue 19 
było żydam1. Na domiar złego, Rodzi- 
c^lka moja, czy przez nieostrożność, 
czy kult dla królów polskich, wyczer­
pawszy imiona Stanisława i Kazeinie 
]‘za dlą starszych braci, mnie mianem 
Zygmunta ochrzciła i dopiero we „W i 
dnlu** się przekonałem, że co drugi 
żyd „SiegfnuTicI** ma na imię.

Tak więc podwójnie, imieniem 1 ża 
woclem obciążony, wstąpiłem w szran 
k1 obrońców. Prasa, prawie wyłącz­
nie w żydówsk^h rękach" Spoczywają 
cd« natychmiast’ mnie 'dla siebie ańek

to wała, a łatwiej je j t-o było o tyle, 
że.debHit mój zacząłem w 18-fo dnio­
wej rozprawie fałszerzy banknotów, 
którymi był1 galicyjscy bracia w M oj 
żeSzu, ze wszystkimi folklorystyczni© 
odróżniającem1 ich znamionami.

Nuchem Szapira fałszował pienią^ 
dze.

Zasądzono go na 6 lat więżenia'.- 
Odprowadzony po wyroku, zawrołał: 

-  „Ich werde das Schwerf zieher 
gegen Oesterreich!** (Ja wyc-iągnę 
udecz przeciw Austrii.- 

I  dófcl'zymał słowaT 
I  ̂ .W.yemigrował Po odsiedzeniu kary 
i do Anglii i w Wliitechapel, tem G l i e ^
; lo londyńskiej City nałożył fabrykę 
i aąstriackich 50*cio koronówek.

iW- roku 1905 przyłapano na targu 
5 nierogacizny w GaPcji żydka, puszcza 
! Jącego fałszywe banknoty.

Po hic1 do kłębka, wykryto całą 
bandę i po załatwieniu formalność1 
ekstrądycyj nych v sześciu wSpóln i kó 
zasiadło na ławie oskarżonych. Sam1 
„GaPleu^ :e**!

Obronę stanówki 'koryfeusze „kar’ 
idków** (obrońców karnych) wiedeń- 
kicli, także Sam1 żydz1, mnie przydzio 
łono „samego** Nuchema Szapirę, sta 
rego talmudyStę, który mów1! języ­
kiem biblijnym, miotał przekleństwa 
1 groźby stylem przedbistorywmyin, a 
na mn‘e miał tak silny wpływ Suge­
stywny, że do ostatniej chwili utrzy- 
myAyał m ię w si]ńem Piz (‘kon aniu o 
swoje; hiewdnnosci.

tDajszy c^ag nąstąptJj
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jPoniodziałuk

Dziś: Dzień Zaduszny 
Jutro: Huberta

w Białym Prądniku

Z TEATRU  „B AG ATELA"
• Milą. polną serdeczaiycli uśm.Jócliów rswię 
wystawa a obecnje teatr Bagatela" 7, u ciz i a 
lem doskonałego artysty - humorysty 'Win 
oontego Łoskota. Dowcipne teksty, jręknc- 

. balety — sprawjają^ ża .widz wychodzi z 
teatru pod dużym wrażeniem. Dziś w po nie 
działek powtórzenie programu.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś ostatni występ K. Junoszy - 

Stępowskiego.

Dzisiaj, w poiiiiedzialek pożegna się z pu- 
oliczrióścią krakowską znakomity gość na­
szej sceny K. Junosza Stępowsk^ w s w j 
:a.p.'talnej kreacji Szambelana, w komedii 
T. Rjittnera „Głupi Jakub “ . Na dzisiejsze 
przedstawienie ceny ziiiżone.

W  środę świetna komedia W, Szk war kina 
„Cudze dziecko" w opracowaniu scenicz 
pem reż. J. Karbowski egó.

Ludzie na krze'* W. Wernera.
Jutro we wtorek odbędzie się premier i 

kbniedi] W. Wernera ^Ludzie na krze'j w 
przekładzie M. Szyjkowskiego. —  LikIz.c na 
trze — to młode współczesne pokolenie, bez 
truntu pod nogamif walczące na całym
świecie o środki i prawo do życia, nies one 
go nurtem, szamocząc się nieraz beznadzjej 
#e. A  brzegu patrzą na to poprzedn/e po- 
kołenief sterane walką o byt, bezs]lne} bez 
radne. *■

Poniedziałek 2. — Głupi Jakub
Wtorek 3 '— Ludnie na krza 

‘ Środa 4. — Cudze dziecko.

W nocy z soboty na nietiz‘eię kra­
kowska Straż Pożarna wyjeżdżała z 
polecenia p. Prezydenta Krakowa do 
gm'ny B‘ały Prą4n>kj na ul*cę Prąd­
nicka 38, gdzie wybuchł pożar w mły­
nie będącym własnością parafii św. 
Krzyża.

Ogień objął południową oraz Środ­

kową część młyna.
Po 1-godzinnej energicznej akcji 

Straż ugasiła pożar.
Pastwą płomieni padła środkowa 

część młyna, oraz około 10Ó metrów 
dachu magazynu, jak również częscta 
wc śc>any nadbudówki.

Dzięki niestrudzonej akcji krakow-

Odznaczenie węgierskie
dla wicewojewody dr. Nałaszytishiego

REPERTUAR K IN

. Adria: Jadzia.
\pollc: Upiór na sprzedaż.
Atlantic: Ostatnie dni Pompo-.
Promień: Anthony Aćlrer.
Stella: Straszny dwór 
Sztuka: Róża.
Świt: August Mocny
Uciecha: Żółty skarb (Generał unyrł o 

:bv icśe)
Wanda: W  blasku słońca- (J. K  epura) 
Zorza: Chłopcy z placu broni.
Muzeum: Roześmiane oczy 
Bagata: Drogi bez powrotu (K iy  Fraficfo 

i Wiliam Powel), oraz rewia pt. „Łoskot 

n nśs.
Dom Żołnierza Polskiego: W  pogoni z* 

izc/.ęściem.

Wczoraj odwiedził p. ' wicewojedę 
dr. Piotra Małaszyńsk 1 ego, Król węg. 
konsul w Krakowie p.‘ Dyduch, w to­
warzystwie kierownika konsulatu 
rtrn. SchaLba i wręczył panu wicewo­

jewodzie inileiiiu J. .Wysokości -Re­
genta .król. W ęgier dyplom stwier­
dzający nadanie Komandorii węgier­
skiego Krzyża Zasługi i insygnia or­
derowe.

skiej Straży Pożarnej, z którą współ­
działała równ*ez Ochotnicza Straż Po 
żarna z Z'elonek, w s*le 12 ludzi udało 
s>ę zabezpieczyć przed ogniem, stodo­
łę oddaloną około 10 metrów od miej 
sca pożaru, napełh'oną n'emłóconym 
żytem, oraz owsem w  ilość* około 
3500 kg.

Przyczyny pożaru n'e ustalono. 
Młyn jest ubezpieczony na kwotę 
8.000 zł. Akcję ukończono całkowicie 
dopiero z brzask>em dnją.

Fałszywy alarm
Djisiejfjzej nocy wzywano Straż 

Pożarną na ul. Rakowicką 25. A-Iarm 
okozoł się fałszywym. .Straż Pożarna 
zwróciła s 'q do organów. P. P. celem 
ustalenia sprawcy. Okazał się nim 
29"letn’- urzędu’k To w. Wzuj., który

w sianie podchmielonym, dzwon1! z 
lokalu nocnego Drejfuśa w Rynku 
■Głównym 16. Rokosz został odprowa­
dzony do komisariatu P. P., gdzie sp1 
sano protokuł karny.

Polacy z zagranicy
opuścili Kraków

W  dniu wczorajszym opuścda na­
sze miasto wycieczka stypcnidyStów 
►Światowego Związku Polaków  z 
nicy, udając się w  dalszą' podróż ■ . up 
Zdkopanego. W ycieczka w  K ra
kow 'e 3 dnl. Składała Się ona z . 40 
uczestn1 ki w  poclidtłząćyc li! w w i ęks?.-:e j 
części z Am eryki, poza tym  było m 1Q 
dzy u W  kilku reprezentanic w w y  
chodźctwa polskiego .z Kanady i wadu

krajów europejskich Stypendyści zwie 
dfoil* Kraków, wyrażając Mę o nlm z 
niezwykłym zachwytem. Między inny­
mi często słychać byłó następujące 
zalanie: ahy s !ę czućbnaprawdę Pola­
kiem i przynależnym do Macierzy,■A k fU iU  *  f J 1  /.i \ II.li ITWk l i y  U L  U U  . • JLlJLau.lL I

trzeba piLyjechać tu do Krakowa, mis 
sta najdroższych i na jwznioślejszyci: 
pamiątek narodowych.

mi a
szych

Nie można iak robić!

Wojewoda wyjeenai
DO PRZECISZOWA

W  didu wczorajszym wojewoda KTa 
. kowSk-i- Gnoiński udał się do Przeci­
szowa, by osobiście zapoznać się z sy 
tuacją powodzian.

Nowy gmaen
STAROSTWA POWIATOWEGO

Ostatnio wykończony został nowy 
£jnacti Starostwa Powałowego przy 
Ale* Słowackiego. PjoŚw^ćerńe gma- 

dnia 1'9 liąfopada.

STAŁEMU CZYTELNIKOW I Z. K. Za
' kochał się Fan w kobiecie zamężnej, o 19
I łat starszej od pana. 6 tej miłości dowie­

dział się jej mąż ]  rahi swej żoni& o to a- 
wantury. A  Pan ^chódzi jak trup*' i my; i 
o rewoiwrze. Tak się przedstawia sytuacja, 
w której zwraca się Pan do mnie o raaę, 
co ma czynić. Odpowiem krótko: należy so, 
bje wybić z głowy tę niewłaściwą miło,o/
bo ona do niczego dobrego nie doprowadź', 
a może się stać powodem wielu przykrości 
,i dla Pana i dla tamtej Pani. Najlepiej by 
łuby, gdyby. Fan zmienił miejsce zamiesz­
kania feo jak się to. mówi: co z oczu, to i 
z myśli. Przestanie Fan widywać swój ideał 
liczący około czterdziestki j zapomni Psa o 
nim tym łatwiej, że gdzie indziej znalezć 
Pąn może ideał młodszy j.niezamężny,

P. LU SIA  W  Ł. Ma Pani męża pijaka, 
zaniedbującego dom i rodzinę, cierpi Pan 
wraz z dz tećmi niedostatek i brak Pani 
już sjł do znoszenia tej niedoli. .Rozumiem 
to i serdecznie Fani współczuję, natomiast 
dalszą treść listu jest dla mnie mniej zro­
zumiała: chce Fan,i porzucić «-nża i zanre 
szkać z innym mężczyzną? Vr takim charą 
kterze? Szanująca samą siebie kobieta zśa 
w tych wynadkaeh tyłko jedną drogę: «sy-

skać unieważnienie małżeństwa j  wyjść za 
mąż za owego drugiego. Zapewnia Fan5 w 
I.iście, jfi fakty podane przez Panią są naj­
ściślej prawdziwe. Wierzę Pani zapewnie^ 
niom i dlatego doradzam wskazaną drogę 
tern bardziej, że ów drugi* obiecuje łożyć 
na wychowanie Pani dzieci. Jeżeli Pani po 
stąpi inaczej, czyli nie uczyni nowego związ 
ku legalnym, to zamieni Pani niedolę na 
hańbę.

Z W Y K Ł A  KOBIETKA. —  Z nałą gorli­
wością odpowr3dam Pan' choć wolałbym po 
gawędzić z nią na jaki inny temat... A  więc 
płonie Pan] sz?loną mś?ośc5ą do ślicznego 
młodzieńca, którego Fan-* jednak nie zna 
osobiście. Dc-uje Pani, ale przec:eż to non­
sens: ktoś widywany, na ulicy może się po 
dobać, ale by kogo pokochać, trzeba poznać 
jego charakter, jego zaloty duchowe, jego 
wartości umysłowe. Fówjedzmy, że ten Fa­
ni ideał z uUcy jest idiotą,, albo poszukiwa 
nym przez władze przestępcą! .Ładnje wów­
czas wyglądałaby Fan5, re swoją szaloną mj 
łością! Rad j^ tem, &  Pani do ninie « a* 
pisała, bo dała nri sposobność do fego wy

cbry Dziaudnio.

Buławy
Dowiadujemy ŝ ę, że słynny ohec' 

n*e w Krakowie snycerz Afaldyn wy­
konał kilka buław marszałkowskich 
i każda z nich była opierana na wzo­
rach różnych epok. "Wykonana buła­
wa potraktowana jest iia wzorach mai 
szałkowskicli, Ma ona 90 proc. sre­
bra i 1 0  proc. metalu związującego.

Kobieta walczy
O REFORMĘ OBYCZAJÓW

Dz'ś w poniedziałek-o. gods. 19, od­
będzie się w sali odczytowej' przy ul- 
Dunajewskiego .7 wieczór dyskusyjny 
pt . ,  .Kobiela walczy o reformę oby cza 
jów £<. Udział b'orą: Jósef Grankiw-
avj'cz, Helena LusIgartenowa, dr. MJe 
czysław Stcinbach, prof. Ludw*k To- 
manek. Goście mile w^dzhm1.

Muzykalny złodziej
Z mieszkania Cyganklewicza Roma 

na, przy ul. 'Wrocławskiej 31, ideżna 
ny złod-ńej skradł -w dniu wczoraj­
szym, po otwarciu drzwi dobranym 
kluczem lub wytrychem, patefon wa­
lizkowy, pierścionek V przybory toale­
towe łącznej wartości około 160 zł.

Miał pecha
Mieczysław Prażmowski, lat 25, 

be1-: zajęcia i miejsca zamieszkania, zo 
śiał onegdaj przycrzyniajiy przez po­
licję, na- ulicy Estery, bezpośrednio 
po dokonaniu kradzieży torebki dam­
skiej, zawierającej kwotę 22 zł., na 
Szkodę L 5ebv Sóberman, żarn. przy ul. 
Józefa 22 . Torebkę odebrano i zyróco 
no poszkodowanej.’

KONKURS
Wielki Konkurs „Torpedy**. który 

wzbudził w Krakpw‘e olbrzymie zahr 
lercsow^ire, ma się ku końcowi. W. 
dniu dzisiejszym umieszczamy kupon 
nr. 12 .

Do konkursu powyższego W ydaw­
nictwo „Torpedyc\ jak i Szereg, na.jpo 
ważniejszych firm krakowskhh prze­
zu aczyd o całe masy niezwykle cennych 
nagród.

Przypominamy, że -warunki Konkur 
su Są następujące: -OęyteliPk, który
posiadać będzię’ ' '  komplet kuponów, 
prześyła je w zamkniętej kopercie 
adresując:. „Torpeda**. Kraków, F lo­
riańska 4-1.

12 KUPON 
WIBUBH KDHKURSU 
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Nowe audycje sportowe
W  ROZGŁOŚNIACH REGIONALNYCH

Polskie Radio wprowadziło ostatnio no­

wy typ poradnika sportowego przez radio, 

rozszerzając w ten sposób znacznie swoją 

działalność dydaktyczną.

Obok istniejących poradników sporto­

wych ogólnopolskich i specjalnych dia robo 

tników prowadzonych w Katowicach { Łodzi 

zostały wprowadzone poradniki lokal ns, 

wygłaszane przez referentów sportowych w 

każdy piątek o godz. 18,16. Poradniki lo­

kal no bedą poprzedzane poradnikiem cgól 

nopolskim i wygłaszane będą zamiast wia 

domośc[ lokalnych.
Udzielając porad sportowych Paradnie 

Kultury'Pizyoznej Polskiego Radia w pier 
wszym rzędzie uwzględniać będą potrzeby 
wsi? drobnych osad i miasteczek.

Kto interesuje się sportem, uprawia go, 

a oddalony od wielkich ośrodków sporto 

wych i pez&awiony opieki lekarza i trene 

ra ma jakiekolwiek wątpliwości, potrzebu 

te wskazówek i  rady, niechaj zwraca się 

do najbliższej rozgłośni Polskiego Radia 

a otrzyma fachowe j  wyczerpujące odpowie 

dzi na każde pytanie z zakresu sportu, wy 

chowania" fizycznego i turystyki.

C H L E B  i
Tym fylho żywią się beirofcotnl „uprzywilejowani

PRDCRAH RADIOWY
PÓ N IE 07 IA ŁE K

Godz, 6.00. .„Kiedy ramie**. 6.33 Gkmnasty 
kd. 6.50 Płyty. 7.15- Dziennik poranny. 7.23 
Parę informacji. 7.30 P 1yty.. 11.57, Sygnał 
czasu. 12.03 Zespół S'ter.rna Rachoń ja. 12.40 
„Matka orlean V* — wspomnienia pośmier­
tne. 15.00 Wiadomości gospodarcze 15.15 
Dawna muzyka wokalna 7 płyt. 15.55 Audy­
cja d>ri dzieci. 16.15 „Rozmowy • se śmier­
cią** — oratG' i nn na d'^eń zaduszny. 17.15 
^Konarski i Komisja Edakacji Narodowej*1 
— odcżytV 17.30 Fragmenty z dzieł Ryszar­
da "Wagnera z płyt. 18.00 Pogadanka aktu­
alna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 Kon 
?ert -eklamowy. 18.53 Te.,tr ludowy przy 
pracy — pogadanka. 19.00 Wesele — St.' 
Wysi^ańskięgo. 20.00 Audycja strzelecko 
żołnierska,. $0.30 ?,W  ' r'z '*ń  Święta Umar 
łych*. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Po 
gadanka .'aktualia. 2105 Muzyka religijna 
z płyt.. . 71.55 .Recital fortepianowy. 22.25 
Utwory organowe w wykonanki Wł. Widom 
skiego. 23 00 Płyty.

Rozpoczęła s*ę akcja pomocy zimo­
wej dla bezrobotnych. iWszyscy zga* 
dzają się z jej potrzebą, ale nie wszy­
scy zdają sobie w całej pełni sprawę 
do jakiego stopn>a jest ona konieczna 
i paląca.

Dokładną odpow'edź na to, jak da­
lece pomoc zimowa jest potrzebna da­
dzą znowu te sprawdziany, które n*e 
mogą kłamać: cyfry, będące wynikiem 
dokładnych obliczeń statystycznych.

Jak wygląda w tych cyfrach bu­
dżet bezrobotnego, mieszkającego jesz 
cze we własnym m'es>7kan'u i jako ta 
ko żywiącego się z rodziną; tego bez­
robotnego, który korzysta ze świad­
czeń ustawowych, z pomocy społecz­
nej, któremu od c?asu do czasu kapn>e 
coś za przygodną pracę, a więc jeszcze 
nie tego,który stoczył się już na dno 
upadku.

Rozchody takiej rodziny bezrobot- 
nej składającej się z czterech osób, 
wahają s'»ę — według danych statysty

k' — w granicach 921 do 1475 zł. rocz 
nie (tj. od 76 do 123 złotych miesięcz­
nie). !

Jak sa one rozłożone?
Najpoważniejszą pozycję musi tu, 

oczywiście, stanow'ć żywność: 75 proc 
wydatków. Jak ta żywność wygląda, 
zbfedamy ża chwilę. Narazie, przyjrzyj 
my się innym wydatkom. Komorne 
stanowi 2,7 proc., gdy światło 1 opał 
pożera już całych 10,4 proc. Na cdzięż 
obuwie i bieliznę 'dzie 5,7 proc., na 
higienę i zdrowie tylko 2.3 proc., na 
urządzenie mie^kania minimalna 
■lość 0,2 proc., a mniej już tylko ńa 
cele kulturalne i oświatowe-0,9 proc., 
tj. przy przeciętnej 100 zł, wydatków 
miesięcznie, czym 90 groszy m'esięcz 
n'e. ■

Jeżeli teraz porównamy bardziej u- 
przywilejowanyoh bezrobotnych, tj. 
tych, co mają na czteroosobowa rodzi­
nę aż 123 zł. miesięcznie z tymi uboż 
szymi, którzy otrzymują 76 zł., to

Koncerty w Dzień Zaduszny
Muzyczny program radiowy w Dzień Za­

duszny przynosi kilka dzieł podniosłych i 
pięknych. Wyrazom tego są już poranne 
koncerty z płyt oraz koncert popołudniowy 
o godz. 15.15, poświęcony muzyce wokalnej 
dawnych mistrzów w wykonaniu najwięk­
szych śp:ewaków. Audycja o godz. 17.36 
przyniesie fragmenty z dzieł Ryszarda Wag 
nera również w pierwszorzędnym wykona- 
nianiu. Następnie o godz. 20.30 w audycji 
zatytułowanej ,,W dzień święta uma^łyca1' 
kilka o nastroju zadusznym pieśni przy a- 
kompanjamenoie Wł. Raczkowskiego* O 
godz, 21.05 odegrane zostaną nieśmiertelne 
dz>eła Falostriny) Mozarta, Schuberta i da 
wnych mistrzów polskich: Wacława z Sza­
motuł i Mikołaja Zieieńskiego. Recital for 
tep;ano^y Zofii Rafooew lożowej o godz. 
21.55, transmisja utworów organowych z 
Konserwatorium Warszawskiego w wykona­
niu Władysława Widomskjego o godz. 
,??.5ł  ̂ oraz uwtory Sergiusza Rachmanino­
wa nadane z płyt o godz. 23.00 obejmą u-

twory wielkich mistrzów, zastosowane do 
nastroju dnia.

Koroną programu w dn. 2. X I będżio o- 
ratorium „Rozmowa zo śmiercią" w opraco 
waniu Tadeusza Markowskiego na podsta­
wce średniowiecznego moralitetu. Audycja 
ta w wykonaniu świetnego chóru katedral­
nego pod dyr. ks. Gieburowskiego z udzia­
łem Feliksa Nowowiejskiego, który zasią­
dzie przy organach —- nadana będzie o 
godz. 16.15.

UJELKft. „TORPEDY

JESIENNA PRZYGODA
Paid ldern ikow y Wiatr szarpie kona; 

rami drzeAY m le js^ ego  parku. Szele­
szczą liśc1e, opadające z--drzew, W -szy 
stkie alejk i parku Są wysiane . żółto- 
purpurowymi Pśćm1", plączą s’*ę pod 
stopam* nielicznych Spacerowiczów, 
tańczą ‘w  powetrzu za każdym podrnu 
uhem wiatru.

Zbliża się Smutny wieczór jesienny. 
Za chwilę gęsta m gła i ciemność ople 
cle cały park.

Jedną z alejek podąża samotny prze 
ehodz‘eń. Idzie powoi1, ciężko stąpa­
jąc, a suche l*ścj.e. sieleSzczą mu pod 
nogami. JN'le jest. stary, a wygląda na 
zmęczonego życiem. Kędza znadź wy­
ry ła  ślady na zniszczonem odzień’*u, 
zostawiła smutek w  ciemnych oc/oeh

Jes'° to pan rerzy Bażyński. .Patrzy 
przed Siebie stępiałynl wzrokiem, my 
śl» o soUe, porównując swe życ:e 7 
pożółkłymi liśćmi, którymi wiatr rmo 
ta na wszystkie strony... Byle. sdióej 
Szy podmuch urwie go, spadnie nr 
z^mię, a ludzie podepczą...

Pan Jerzy sięga do kieszeni wytar

tego płaszcza, wyjm uje resztki tyto­
niu i bibułki, skręca nęllznego papie 
rosa, Szuka w kieszeniach zapałki, a- 
le je j ide znajduje, tylko nap rzec1 w 
siebie Spostrzega sylwetkę idącego 
człowieka: nieznajomy trzyma w us­
tach zapalonego papierosa.

Ban Jettzy zbdża się do przechodzą­
cego, uchyla uprzejmie kapelusza.

Pan pozwoli ognia?...
Zaciąga się dymem zapalając pap ’*e 

rosa 1 spotyka się ze Spojrzeniem niło 
dego człowieka. Banu Jerzemu rcbL 
się dziwnie na dus.:y.

— Te oczy. Takie dziwnie błyszczą 
ce.. da je  już gdzieś w idziałem ! A le  
gdzie?... K iedy?..

Pan Jerzy nie pamięta.
— Może t0 w tedy? N^e, to nienmżli 

we!... -

Żauytać się n1"© może, bo nie. :naje ­
my daleko już odszedł, wołać n1© wy- 
nada.

. ‘S’ada ‘ na ławce- parkowej i  n\y sb« o 
lzDvnych oczach spotkanego m ło­
dzieńca,’ sięga myślami do Swej iuze- 
szłości, ale nap.różno, czuje tylko, żc

oczy te przypominają mu coś miłego 
i pięknego, coś ŝ ę wydarzyło w jegc 
życiu.

Znów liście szeleszczą... Ktoś idzie.. 
Przed panem Jerzym zamajaczyła po­
stać owego przechodnia. Zbliżył się 
do parna Jerzego pytajęc:

— Wróciłem się. Zdaje mi S‘ę, że 
Pan jest poszukiwaną przezemnie oso 
bą. Czy pan jest profesorem Jerzym 
Bażyńsk im ?

—• Tak jest — odpowiedział Bażyń­
ski drżącym*. głoSem.

N ’esn aj omy wyciągnął rękę, śc’ska 
jac serdecznie dłoń profesora.

— Ja jestem — mówi nieznajomy 
d.w-ięclznym głosem owym skrzyp­
kiem podAYÓrzowym „Sewerynem 
któremu pan dał polecający list do 
profesora .konserwatorium. Od tej
chwili upłynęło piętnaście lat. Ja
skończyłem konserwatorium, wyjccha 
łem zagranicę na'dalsze studia, a. po­
tem występowałem w .różnych uras­
ta eh Europy. Często myślałem o patiu 
i pragnąłem złożyć swoje podz:ękown 
nie, ale gdy. poszedłem w tydzień.po 
naSv:em pierwszym spotkani u -r- ni o 
zastałem w tym domu już nikogo. 
Powiedziano mi, że pan wyjecliał... 
Dokąd? Kiewiadornó. Aż naresze1**- tu 
taj w Zagłębiu spotkaliśmy się. Jak- 
■■e się cieszę ogromnie!

Profesor Bażyński śmieje się ser­
decznie, cieszy s’ę z małego s potka-
idą, z wyiaśniema zagadki i onowWda 
o sobie. > ;

U

przy anai izcwan >u budżetów rzucf 
s'ę w oczy, ?. czego przedo wszyst- 
kim rezygnują ci, co mają mniej. Z 
żywności już n<e mogą n>z zredukowaa 
więc różn‘ce są tu m>nimalne, opał i 
św>atło równ*eż tkwią na swych pozy 
cjach, są widocznie już najbardziej, 
jak można, ^ograniczone. Spadają wy« 
datki na: higienę i zdrow>e do m>ezr- 
nej sumki złotówk' miesięcznie, dalej 
na odzież, obuwie i befiznę do dwu zł. 
(na cztery osoby!) miesięcznie, no I 
znika wydatek na kulturę i oświatę.

A teraz, wrócić należy do najważ^ 
niejszej pozycji: żywności. Go jada 
bezrobotny za owe przeciętnie. 75 zł. 
mies>ęcynie na 4 osoby?

Najwięcej oczywiście, kartofli i chi o 
ba. Przeciętnie wypada 115 kg. Chle­
ba i 243,8 kg. kartofli na osobę rocz­
nie, coczyni mniej więcej 30 gramów 
chleba i 60 gramów kartofli d^ennie. 
Do tego dodać należy 15 kjlo mąki i 
12 kilo kasz rocznie.

Z innymi produktami jest znacznie 
gorzej. Mleka wypija bezrobotny w 
ciągu roku zaledwie 39 litrów, co czy 
ni parę łyków dz;ennie, marła przez 
cały rok zjada 0,7 kg., co czyn',..
2 gramy masła dziennie, do tego na­
leży dodać innych tłuszczów 8,3 kilo 
rocznie (wypada 20 gramów czyi*
2 deka dz'ennie).

Jeszcze katastrofalnie] przedstawia 
się sprawa konsumeji mięsa. Mięsa, 
wędlin i ryb razem wypada na bezro­
botnego 26,6 kg. roczn<e, co czyni 
niew>ele ponad 2 kg. miesięcznie na 
dorosłą osobę. Pozycja jaj jest rów­
nież żastrzaszająco mała: 20 jaj rocz­
nie,czyli nawet n!e dwa jajka na mie­
siąc. Nie można się po tych cyfrach 
już dziwić, jeżeli statystyka wykazu* 
je bezlitośnie, że na jednego bezrobot­
nego wypada zaledwie 13 kg. cukru 
[ słodyczy rocznie i że pozyc|a owoców 
i przetworów owocowych n>emal wca 
!ę n'e istnieje (0-1 kg. roczn*e).

Tak w świetle cyfr wygląda bud£et 
domowy „uprzywilejowanego1* bezro­
botnego. O innych — statystyka mil­
czy..,

"■ Ja -* cóż ja? Obecnie jestem 
ciiłowiekiem zrujnowanym material­
nie... Zawsze byłem ](h^alistą i  saałwfr’ 
cem. Tah’lm zostanę na zawsze...

Chwila milczenia, wreszcie Bażyń­
ski zaczyna mówić cicho urywając słflf 
wa:

— Tak, przypominam sobie młode* 
go chłopca z złocistymi blaskami vp 
jasnych oczach, który grywał z naci 
zwyczajnym uczuciem jakąś p1oSenkę 
ale jaka to była piosenka?

— O czerwonych różach i o miłości.-
“  Tak czerwone róże i miłość ~

wzdycha pan Jerzy.
Cisza. Słychać szum Spadających z 

drzew liści... Po chwili znów Scwę- 
ryn:

— Mam jutro koncert w teatrze, 
bardzohym sję ucieszył gdyby pan 
profesor Af Jął także udział, byłoby 
to dla mnie zaszczytem. Przecież tak 
niedawno słuchacze - szaleli na pair-t 
sk^h koncertach z entuzjazmu.

JTlety na jutńiejszy' występ juz s'f 
rozsprzedane. A. pojutrze wyjedz1 emy 
)‘azem zdobywać publiczność sal kon 
certowych całej Europy.

— Kochany chłopaku ~  kochany.., 
— Szepcze stary profesor, odpłacasz 
mi się tysiąckrotnie za jeden' marny 
list.

Zrywają Szybko z ławki, podą­
żają równym krokiem aleją parkową.

Ża nimi zostaje park. we mgle f jsżu’ 
mie opadających liści.;. ó
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Dzitłe* się t «  w r. 1M6L Na tron ter fes ki 
ustąpił młady Alsksandsr Obr«Mwiez, któ­
ry MiJłony wdziękami piękm] afsrzędmcy 
Dragi Maszyn podaiósl ją na tron wbrew 
wali. narodu. W  pzasis przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody ofioer Ju« 
ljaa Sukowioz zostając J - ?3tn.
Po pewnym jednak czasio Juljan przen.ósł 
twe uczucia na piękno dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poilufcnsj mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, ;<tóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spe- 

strzsgł z przerażeniem, że Jadwiga zoota- 
ia mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tyiko zaprzoetaais zajmo 
orania się rządzeniom państwa. Draga wraz 
et swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju| gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W  drodse spotyka zbrodniczą 
parę bwrza, w czasie której rataje iph od 
śmisroi —  bohaterski Milad. Draga aby agu 
bić młodzieńca, rozkochała go w eobio na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swogo boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
eię za wszołką cenę. Tymczat^ni Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało się wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
s kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
ótiła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celom nauki, w istocie jednak 
*by móc obmyślić dlań sposób śmierci, 

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
izułej soenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tyiko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstą. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry'ego, w momoncio, gdy 
chciał przebić Juijana. Ten zaś litując się 
sad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
Ti owił ooaiić go z je j szpon j zabrał go do 
swogo domu. Draga tymczasem postanowi! 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema, 
W tym cołu poleoiła podpisać odpowiedn 
Akt najprzedniejszym mężom w państwie, 
Kiedy sędziwy prezydent skup czyny Subo- 
wicz odmówił swego podpfeu, wtrącony zo­
stał przoz Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Juijanem, byłym kochan. 
kiem nierządnicy na tronie. Cudownym 2bie 
giem okoliczności prezydent zdoła! się ura­
tować.

W końęii wpadł Nikodem u a najSza- 
lańsze m yśl1", chciał wskakiwać do w 3 

dy, hy rękoma łow ić ryby, ale cfzuł, 
że jeszcze gorzej byłoby niż teraz.

Teraz jeszcze tylko 10 m'nut, a je 
Szcze an1 jednej ryby, jak S!ę to ckoń 
ercy. ■ t  - *. ■-£■/■ :

Ha, a tam przeciwnik jego znów 
podnosił wędkę i znów wyciągał rybą 

iWtedy Nikodem chwycił wędkę, 
podeptał ją'nogami i  kawałki powrzu 
cał do wody. Sam zaś rzucił się na 
trawę * tarzał się na niej z wściekło 
śei. Po  chwili zerwał »ię, wyjął zega 

śfjS- i  konstatował, że jest

.jeSzćze 5 minut do* naznaczonego ter 

111*11 u.
.Wtem dały się słyszeć kroki z za 

prochowni, około której łow 'ł ryby, 
wyszedł stary jak*ś człowiek z shyą- 
brodą, ciężko Pochylony pod. ciężarem 
kosza, który niósł ze Sobą.

W  ustach trzym ał fajkę.
Człowiek był ubrany bardzo skro­

mnie, opalona od słońca twarz w-Ska 

zywałą że prowadzi’ tryb życia simt* 
szający go przebywaida ńa; wolnem 
powietrzu.

— Hej, stary i 7" zawołał na n iego 
Nikodem — jedno słowo!

— Co rozkaże' wielmożny pan ~Spy 
tał stary, nie wyjm ując fa jk i — pięk-. 
ny ddś poranek, piękny.

— Do diabła z porankiem ~  chciał 
krzyknąć Nikodem, ale sT'ę pow strzy­

mał.
— Powiedzcie m1, stary przyjacielu

— skąd to pochodzi, że na tern m iej­
scu,- Zwykle tak zasolmem w ryby, 
dziś ani jednej niema?

— Żadnej ryby, 'zaśmiał-s‘ę Stary, 
patrząc w  wodę, ha, ha, wielmożny 
pan pozwala Sob*e na żarty. N iem a 
ryb, tak, niedługo temu, wczoraj, tak 
Słusznie, wczoraj stałem tu i wycią­
gałem prawdziwe olbrzymy.

—  Kłamiecie zawołał z  gniewehi 
Nikodem — jak mogliście łapać tu ta 
kie ryby, gdy ja d-dś ani jednej zła­
pać nie m ogę.

— Tak, nie uinię tego wielmożnemu 
panu wyjaśnić, może zresztą pan u1 o 

umie łapać.
— Nie u mię łapać? Tysiąc razy ło­

wiłem już ryby i zawsze z doskona­
łym skutkiem-, ale coście zrobił* z r y , j  
bami, które złapaliście?

~  Niosę- je oto w tym koahu “  od­
powiedział stary — i  mogę je  pokazać ; 
wielmożnemu panu, piękne karpie, 
Szczupaki i bny, można je oglądać 
zresztą.

Postawił koSz na ziemię.
Gorączkowe Wzruszenie ogarnęło 

Nikodema, odwrócił s'ę i spojrzał ku 
miejscu, na którem stał Jułjan.

Był tam jeszcze przeklęty wróg, 
ale n*e patrzał w tę stronę, stał po­
chylony. zapewne zwijał wędkę.

Myśl ratunku przebiegła pr:ez gło 
\vę jego, opierający się na nędznem 
c-szukaiistwie.

~  Pozwólcie mi zobaczyć, swe ryby
— zawołał pospiesznie spodziewam 
się, że nie przesądziliście. Ach, w sa­
mej rzeczy piękne ryby, ile mogą wa 
żyć?

— Dwadzieścia ośm kilo, wielmoż­

ny panie — odpowiedział rybak ~  za 
wsze noszę swój towar na targ bel­
gradzki, gdz ’e ni1 gó Sormnluie w yry 

wają. ' ;!
~  Ile  płacą wam tam mnłej więcej 

za tyle ryb’ Spytał Nikodem nie-

cderpliwie — mówcie prędko.
Stary człowiek zdawał 3’ę n‘e spie 

szyć, -poprawił fajkę w ustach, włożył 
do niej trochę tytoniu, Spojrzał do ko 
sjsyka, rozglądnął się, drugi raz znów 
popatrzał na ryby i wre,ladę odpo­
wiedział:

— Za te Tyby dostanę z 25 franków 
nie wiele mi braknie cło tej Sumy.

— Dwadzieścią pięć franków? Do- 
bi-zei dam wam trzydzieści, zostawcie 
"mi iyby  i  prędko wytrżśnijcie z ko­
sza, zabierajcie potem kosz i odejdź­
cie.

Nikodem sięgnął już po pulares,
poszukał pieniędzy * podał staremu. 
Ten jednak pogładził spokojnie bro­
dę .i rzekł:

~  N*e, m iły pan-e, n*e sprzedam 
ryb'.

diabłów bierzcie sto franków 1 wynoi 
c|e się, 1

— .Wcale piękna suma ~  mruknął 
stary ~  ale nie Sprzedam wielmożne­
mu panu ryb.

— Człowieku, czy chcesfc, bym osza­
lał “  krzyknął Luniewicz. — Dlacze­
go właśnie mnie nie chcecie Sprzedać 
.ryb? Czy nie jestem tak dobry jak 
inni ? Mówicie sami, że w  Belgradzie 
dostaniecie tylko 25 franków. Kobi­
cie ze mną złoty interes.

— Złoty interes, ale nie sprzedam 
przecież panu ryb odpowiedział sis 
ry.

Stary człowiek szybko znów zarzu­
cił kosi na plecy, tak szybko, jak moź 
ua się było spodziewać po znużonym 

 ̂ starcu. Lecz Nikodem zastąpił mu 
! drogę; wyprostowany, drżący na ca

..-7 CLy za mało vara daję? — zawo-1 łom tfele, z płonącemu* oczyma stanął 
lał Nikodem, oglądając się, czy Ju l-; przed starym rybakiem. 
jan nie zbliża s*ę — dobrze dam waraj — Dlaczego nie chcecie mi sprzedać
picęćdzicsiąt franków.

— I  za pięćdziesiąt franków n‘c 
dain! I

~  Czy oszaleliście, człowieku “  za 
wołał Nikodem — czy też chcecie 
mnie dobrze naciągnąć. No, do stu

RO ZD ZIAŁ CNXr.

ryb — kSzyknął ~  powiedzcie m* pra j 

'najm niej.

— I3o 111* się pański nos rće podoba 
— zawołał Stary i  śmiejąc odwrócił 

się.

Na śmierć skazany
Nikodem Lutiiewicz Stał chwilę, 

jak rażony piorunem. Odpow^dź ry­
baka przyprawiła go o bezgraniczną 
wściekłość. Ten rybak clic-iął zrobić z 
niego głupca? Czy cały świat sprzy­
siągł się przeciw niemu? Ten nędzny 
człowieczymi, który dla stu franków 
sam Skoczyłby do wody, nie - chciał 
:ch wz*iąć. teraz, ponieważ mu się je­
go nos n ê nJe podobał. Ach, wyraźne 
>zyderstwo.
Kzzzzzzzumlliwy uwyh rdgov umlum

Naraz brat królowej zdecydował się 
na zbrodniczą myśl.

Raz jeszcze oglądnął się, aby się 
upewnić, czy Juljan .nie patrzył w tę 
Stronę, lub kto inny idę jest w  po­
bliżu, następnie podsunął S{ę do sta­
rego.

Ten miał właśnie zniknąć już w 
krzakach, rosnących nad drogą, która 
w5odła do miasta.

Nagle rzucił się na niego z tyłu, u- 
siłując mu odebrać kosz, ale stary zda 
wał się być przygotowany. Błyskawi 
danie odwrócił się i  tak mocno W.yr" 
żnął pięścią Nikodema w czoło, że ten 
na pół nieprzytomny cofnął się.

Rybak zaś słowa nie mówiąc, spo? 
kojn'e odszedł, nic lJe robiąc Sobie z 
przekleństw, jakie za nim rzucał N i­
kodem. Nikodem lic1:u l' krew na czole 
*W^yjął szybko z kieszeni chustkę od 
nosa i obtarł nią Sobie czoło.

Co by powiedział na to, gdyby w k ll 
ka minut późnięd zobaczył starego

człowieka, jak śmiejąc się, Sęedł bi'ze 
giem rzeki j nagle odjął Sobie od twa­
rzy białą, przyprawioną brodę. Poka­
zała się przyjemna twarz Perrego, 
śmiejącego się aż do łez.

Ha, to pierwsze uderzenie, którem 
e‘ę upokorzyłem, Nikodemie Lunie w i 
czu ■“  zawołał Perry ~~ ale bądź pcw 
nym, że i brnę nastąpią, Wyrównamy 
konto, przy którego końcu ogarze  
cię. trwoga. Później, ale Spuść się już 
na innie.

Spotkamy s'ę znowu, uSłyszySz wte 
dy inJę Anity, a trąby sądu ostatecz 
nego odwą c'1 się wówczas >v tweta 
ucliu.

Mówiąc te słowa ze Straśznyni wy­
razem twarzy, skręcił w bok i zn^kł 
między drzewem1.

Juljan Spoglądając na zegarek zoba 
czyi, że już jest 5 godzina.

Szybko zerwał się wyc^gująe z wo 
dy siatkę z rybami.

Musiał trzymać ją mocno dwoma rą 
koma 1 jeszcze czuł jej ciężar.

Nie mógł donieść . do prochowa1, 
lecz musiał poproStu ciągnąć za sobą 
siatkę po z'lemi, zbliżając S^ do N iko 
dema. A  było w niej tyle ryb, że 
starczyłoby ich na 10 1’odzin, na wszy, 
stkie dnie świąteczne w roku. Doszedł 
wreszcie do prochowni, stanął przed 
Nikodemem i otworzył siatkę.

DALSZY CIĄG JUTRO



mg*

n Dąb” wywalczył miejsce w bidze
zwyciężając Ł» K. 3. 3:1 (2:1

Pntebieg IW02U w Katowicach, którego 
uyfttk 2*dOcynował o pozostaniu w Lidza 
drużyny Dębu, Wykazał dużą przewagę go­
spodarzy, którzy zdobywają już w 3-ciej 
minucje pierwszą bramkę przez WiCherego. 
W  35 min. Keten er zamienia z lO  m. rzut 
wolny na bramkę dla Dębu,

Po zmianie stron arbiter nie uznaje bra

Sparl w Krakowie
Podgórze na czele tabeli

Wczorajsze rozgrywki o mistrzostwo p ł- 
karsk[ej kl. A  przyniosły następujące wy 
niki: Wawel — Gracovia 2:1 (2:0). Bramki 
dla zwycięzców uzyskali Wróbel i  Kia ja, 
dla pokonanych samobójcza.

Unia -  Olsza 3:3 (1:1). Unia prowadzi­
ła do ostatnich minut 3:1, przez Wójciki > 
■wicza W yrównani padło ze strzałów M ichr 

ljl:n, OhoWaiiskiego i Wolslcfego.
Podgórze —  Krowodrza 5:1 (3:0) Pun­

kty dla zwycięzców uzyskali : Antosie.wjcz 
2, Kasina 2, Hauser 1, dla pokonanych sa­
mobójcza.

Makkabi —  Wisła Ib. 4:1 (1:Q)L Bramk 
dla Makkabi uzyskali Wolfaler, 'Hauptmau 
po 1, Borowicz 2. Sędzia p. Medwian b. sk 
by.

Zwierzyniecki — Grzegórzecki 2:1 (li1>*
Punkty dla zwycięzców uzyskali Szindler i 
Konopacki, dla pokonanych Strugała. Sj* 
ciz}a p. Zajdler.

Korona — Nad wiś łan 1:0 (1:0). Decydują 
cą o zwycięstwie bramkę uzyska! Maj. Sę­
dzia p. Censor.

W  wyniku rozegranych spotkań na czele 
tabeli znajduje się nadal Podgórze.

K LASA  B
Lohzowiunka —  Sparta 2:1 (1:1) s. e 

■SSłotńr
Siła —  Kabel 2:6 (1:3) s. p. Pryk
Wołania — Caarni ,7:2 (4 :1)  s. p. Matli
Legia —  Hagibor, 0:1 s. p. Słofear.

mki strzelonej przez KÓszerkiego. W 2S|kę dla ŁKS-u, a w 2 min. później Kieda 
min. Lewandowski uzyskuje przy wybitnej z dalekiej centry Wicherego ustala wyn:k 
,,pomocy" obrony Ślązaków, jednyą bram-1 dnia. Sędziował p. Kuchar — nieszczególnie

s ł y n n a  p a r a  l o t n i  g z a  r o z w o d z i  s ię

Angielskie „latająca małżeństwo* —  Moli ison-Johnaon, które wsławiło się szeregiem 
znakomitych wyozy»óv/4 rozwodzi się w najbliższej przyszłości.

Porażha pięściarzy 
Krakowskich w Sosnowcu

Wczoraj odbyły się w Sosnowcu między, 
okręgowe zawody pięściarskie pomiędzy Ź 
KS Makkabi —  Kraków a ŻTGS. Makkakf 
— Sosnowiec, zakończone wynikiem 11:5 
dla Makkabi —  Sosnowiec.

Wyniki poszczególny eh wag. 
w. musza Kandei K. pokonał Wekseima- 

na M. na punkty, 
w. kogucia I :  mistrz śląska Welgrin M. 

yg^ywa z Goidfiussem K. w II r. przez k. 
o. Waika b. ładna.

w. kogucia I I :  Majrowiez M. zwyolęfyl 
na punkty Amkranta K. niezbyt zasłużenie 
Wynik remisowy byłby tu bardziej spra­
wiedliwym.

w. piórkowa: O klasę lepszy Bajtner M. 
w I r. pokonał przez techn. k. o. Gutterą 
K.

w. półśrediria: Gross K. remisuje z Ban 
merem

w. lekka: Topioł M. zwycięża w I I I  
przez teohn. k. o. Tetera K., trzykrotnie U* 
pcmnlanego przez sędziego.

w. średnia: Dawidowicz M. zostaje wyli* 
czony po humorystycznej walce z Finkom K 

w. półciężka: Messskowicz M. zdobywa 
punkty z powodu braku przeciwnika.

Sędzia w ringu p. Wendt Obiektywny.

Jeszcze jedna porażka mistrza Polski
RUCH -  W A R T A  0:2 (0 :2)

Rozegrany w Hajdukach ostatni rtecz ii.sk : Ruchowi, który przegrał gładko z War­
gowy przyniósł nową porażkę mistrzowi iPoĄjtą 0:2. Mimo porażki gospodarze, którzy wy

„Slgsk" jrzegrywa osfafnl m m  w bidze
z Garbarnią — walkowerem

Pieczętujący spadek śląska z Ligi mecz 
drużyna ta przegrała yalkoyerem, na9kulak 
niestawienia się w Krakowie o gedz. 9-33 
na którą zawody te były wyznaczone. Wo­
bec powyższego s. p. Romanowski odgwi- 
zdał v. o. dla Garbarni.

Zaznaczyć trjeba, że pierwotny te termin za

wodów wyznaczony był na godz. 2.30. i o 
tej godzinie drużyna Śląska przybyła na bo 
[sok oficjalnie nic nie wiedząc o zmianie 
terminu.

Mecz ten znajdzie niewątpliwie swój epi­
log na posiedzeniu Ligi.

Beniaminki Ligi godnie finiszują
Craeoula -  Brygada 4:1 A. K. S. -  Śmigły S 3

Ostatnie mecwe o wejścię do lig i za I clz l̂i swe prawo do awansu. 
kończyły się zwycięstwami obu benhi- 
minków, które jaz jeszcze pot w* er-

Liga Slqska
Wczorajszej niedzieli zostało rozegranych 

o mistrzostwo I gi śląskiej kilka spotkań, 
które dały następujące wyniki:

KS. Słowian — Policyjny £ :» (i:o ). f?
(kio Wal slaby p. Linke, krzywdząc zespól 
Slowianu.

TS. Naprzód — Wawel N. Wieś 0:3 (2 1) 
Concordia Knurów — ,,06‘ Załęże 3:2 
Czarni Ghropaczów — Koszarawa Żywjsc 

2:1 (0 : 1).

W e W'ln*;e Amatorski K»S. Chorzów 
pokonał W K S . Śmiały w stosunku 
5:3 po pięknej walce. Clicizow-an!e
nadawali ton .gifóe przez cały czas n*e 
Wysdając się zresztą zbytnio.

W  Kjrakowie częstochowska Bryga­
da uległa Cracovh 1:4 (1:0) nie zasłu 
ffujac zreSztą na wySoką porażkę. Go 
spodarze zaprezentowali się słabiej niż 
dotychczas, zdradzając wielka powol­
ność, a zwłaszcza słaby Start do piłki. 
Drużyna Brygady była dość jednolita 
i grała b. ambitnie. Na wyróżnienie ża
sługuje przedewszystkim bramkarz 1 
Krzyk.

Punkty dla zwycięzców uzyskali

Korbas 2, Zembaczyński, Hudzik i 
Drefler po 1.

SędzJował p. Głowacz dobrze.

stąpili bez Peterka, Wilimowskiago Oże- 
mpisza i Badura, zaprezentowali się bar­
dzo debrze rozgrywając jeden z najlepszych 
swoich meczy w biej. sazcnje. j f

Zwycięstwo gości którzy przedstawiali ze 
spół bardzo zwarty przypisać należy w du­
żej mierze szczególnemu pechowi gospoda* 
rzy (strzały Wodarza ocierały się o słupki) 
Punkty dla Warty zdobyli w pierwszej polo 
wie Szwarc i Nawrot Sędzia p. Arczyńsk: 
'obry.

Pogoń -  Warszawianka
2: 0

Pretendująca do tytułu wicemistrza p;4- 

karskiego Polek], Warszawianka została pa 
wstrzymana w swych ambicjach we Lwo­

wie, gdzie uległa Pogoni 2 :0.

Gospodarze przewyższali Warszawiank\ 

pod każdym względem wygrywając zasłużę 
nie.

B9S

. K. B. piĘśclarskiin mistrzem Śląska
po raz trzeci

Ostatnia porażka Legii
pomaga Wille da wicemistrzostwa bigi

Krakowska Wisła goszcząc w Warszawa, kow^Bio obojętny, stawiała w swym dstai- 
pokonała skazaną już oddawna na degrada 
cję z  Ligi — Legię w stosunku 3:2.

Legia, (*$**0. że wynik dia n]ex byl eał*

W  decydującej walce o drużynowe rai-- 
r-trzowsiwo p ‘ęściarsłvie Śląska IKB . (Świę­
tochłowice) pokonał Pol. Klub Sportowy 
(Katowice) po nadzwyczaj emocjonującej 
walce w stosunku 9:7. Sukces swój zwycjęz 
cy zawdzięczać mogą przedewszystkim sę­
dziom (pp. BrabaihekA fynkti i Sadłow-kij, 
którzy skrzywdzili, w yrżn ie katowiczan w 
kilku wagach. Spotkjtnia dały następujące 
wyniki:;

w. musza: Pr2ewdzlng IK B  -  Pawlica
P o l, wygrał na punkty Pawlioa.

w. kogucia Jarząbek IK B  — Nowakowski 
nirn meczu ligowym zacięty opór grając to.j Wszystko cztery rundy były bardzo wyrów- 
ambitnie i ofiarnie, co spotkało się z una*inane, jednak zwycięstwo przyznano Jarząb- 
niem publiczności. ko w i.

■w. i>iórkowd: Pinta IK B  przegrał z Mo* 
rawoem P. w drugiej rundzie przez k. o.

Chorego Nawę IK B  w wadze lekkiej za 
stąpił Ludwikowski, który przegrał na pun 
kty z nowicjuszem Różańskim.

Piecha 1KB w wadze średniej odnjóai 
w trzeciej rundzie zwycięstwo przez k. o, 
nad Biskupem.

IV wadze półśredniej spotkał się Świrk 
1KB z Wiech ula. Wiechuła miał przez trzy 
rundy lekką przewagę, przyczem od k s. 
uratował Świrka gong. Niestety sędziowie 
orzekli ku ogólnemu zdziwieniu publiczno 
ś & \  wygraną Świrka na pkt.

Piłat pokonał Gwoździa przez le. ó. w 
pierwszej rundzr



T O R P E D  A

• ZAKOŃCZENIE .STRAJKU ARABSKIEGO W PALESTYN IE
Po'półrocznym trwaniu, zakończony został w Palestynie generalny strajk arabski. 
Zdjęcie przedstawia port w H a iffe  w nwilę po ogłoszeń-u zakończenia strajku.

76 lat temu dokonany został wynalazek telefonu, bez którego nje sposób wyobaz'0 
sobje dzisiejszego życia. Wynalazku tego dokonał Filip Re»s, którego, widzi rtty na l u ­

stracji w czasie dokonywania prób.

CUDA I TAJEMNICE 
CZARNEJ I BIAŁEJ MAGJF

Wywoływanie duchów i demo 
nów. Każdy, kto chce wzbudzić 
sobą zainteresowanie w to wa rzy 
stwie, może łatwo to uzyskać' 
po > przestudjowaniu naszego 
kursu magji, co jest obecnie 
dostępne dla wszystkich." Jak 
zdobyć męża, określać .charak­
tery x losy osób znajomych, przepowiedzieć 

: .wygraną na loterji, zdobyć czyjąś miłość, 
j stać się niewidzialnym. Zadawać rany na 
ffcdłegłość. Pozorna śmierć. Lustro magiczne 
(Przyspieszenie wzrostu roślin. Latający y.e- 
igar! Tańczące jabłko! Gwarancja wyuczenia 
i wszystką ch sekretów zapewniona. Wysyłam 
r 9 I-to mów z 478 sekret, i tajemnicami^ z 
[płęknemi ilustracjami. za . zł. -4.65. które się 
j  płaci przy odbiorze. — Adres:' Polskie 
W yd. Magji4', Warszawa, Leszno 60-47 T.A.

REKLAMA 
fesl tiw lg a l* handlu KSIĘŻNICZKA JU LIAN A , NA PRZECHADZCE,

w czasie swego pobytu w Berlinie obdarowana została kwiatami przez maleńką berłin- 
kę. Obok następczyni holenderskiego tronu stoi jej przyszły małżonek ks. Ltppę

Bic-ste* fełd.

A R M A TY  Z POD ADUI
przy pomocy których cesarz Abisynii Mehe- 
Hk zwyciężył w 1896 r. Włochów, zostały 
obecnie przewiezione do Rzymu i wystawio­

ne na widok publiczny.

Nowoczesna 
ANTENA KULISTA

S U P E R  S E L E C T A
Mocny odbiór, łatwy montaż piękny wygląd

Jedynie przez fanie, drobne ogłoszenia
w ##

i##

kupisz lub sprzedasz korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę/mieszkanie, towarzyszkę życia

Za 50 gr. masz ogłoszenie jedynie w , , Torpedzie"
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszen'a drobne w rubry­
ce pt.

„T  Ę S K N I M Y “  
oraz ogłoszenia poszukujących pracy/ 
licząc

50 gr. za 10 słów

DROBNE OGŁOSZENIA
[ W O L N E  P O S A D Y I
CH ŁO PAKA przyjmę do warsztatu bla­
charskiego.; Zgł. Torpeda- pod; ^Natyeh • 
miast".

|  POSAD POSZUKUJĄ |

PA R K lE C IA R Z  poszukuję, pracy. y-'- Zgł. 
Adm. Torpedy pod. ^Pairkieciarz".

SZOFER, kawaler, młody /uczciwy bez na 
łogów poszukuje pracy. Zgł. pod „Z  ieloie 
prawo jaady" do Administracji.

SPRZEDAM,; patelon prawie. że nowy. Zglo
szenja Torpeda: pod ; Tanio'. ;

TĘSKNIMY I
NIEZALEŻNA, mila, piękne miesakanpir, 
pozna dżentelmena od 48 lat na. stałej po- 
sadzile, lub emeryta, Zgł. Torpedą .Co2.

MŁODA KOBIETA, posiada 1000 . złotych 
z braku znajomości tą drogą pozna pana 

na jakimkolwiek stanowisku do lat 40, <se- 
pere wani. wykluczeni. Cel inalrymońją!.m .,  
Zgł. „Nadzieja".

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawą do domk zł. 1.50

Redakcja i  Administracja: 
Krakśw, ul. Floriańska 44 of/I. p. Tel. 177-36

Telefon nocny (do godz. 23) 16S-37

Administracja czynna w godz. 9— 13 i 15—-19 
Redakcja 12— 13;

Drobne ogłoszenia 5 gr. za slown
Diukiem i Nakładem ^Nowoczesnej Drukarni Wydawniczej" Sp. z ogr. odp. — Sosnowiec, Sobieskiego 10. łedaktor odpowiedział b y Wit. Kraje wsi:


